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Jak należy miIc < i  ten « roaii naszemu państwu ruch!

W iem y dobrze jak in tenzyw nie  
i z jakiemj w ybiegam i i rezultatam i 
w  n iek tó rych  ośrodkach Polski p racują  
11 a zgubę naszej O jcz y zn y  — kom uni­
ści. W iem y  również, iż p rzy  ostatn ich  
w y b o rach  do rad miejskich w W a r s z a ­
wie, o raz szeregu Miększych miast c a ­
łej Polski —  zyskali ci niebezpieczni 
w rogow ie naszego pańs tw a , mimo unie­
w ażn ien ia  ich list w y b o rc zy ch  p o w a ż ­
ną liczbę g łosów„&

O statn io  zaW akcja  kom unis tów  
zw iązku  z w y boram i do Sejmu i S e ­

natu  w z ro s ła  czyn iąc  coraz  w iększe 
Postępy. S zerzen ia  się m oskiewskiej 
d o k try n y  dow odzą  przepełnione kom u­
nistam i więzienia, c iągłe policyjne ob­
ła w y  i ow e  m asow e procesy , s p ra w o ­
zdania z k tó ry ch  niemal codziennie c z y ­
tam y  w  polskiej prasie. W z m a g a jąc a  
się nasza  akcja p rzec iw dz ia ła jąca  jest 
z a razem  najlepszem  stw ierdzen iem  
w z ro s tu  sił kom unistycznych .  B y łoby  
pożądanein, b y  odpowiednie czynniki 
p rzed ło ży ły  sp raw o zd an ie  z w y n ik ó w  
tej walki. W alkę z kom unizm em  p ro w a ­
d zą  dotąd niemal" w y łączn ie  w ładze, 
k tó re  Posługują się z reg u ły  środkami 
represji .  S po łeczeńs tw o  jest od bezpo­
średniego  i p lanow ego udziału w  k am ­
panii w ykluczone, g d y ż  komunizm, 
•uznany za organizację  nielegalną, dzia­
ła  k o n s p i r a c y j n i e . j e g o  p ra cy  docho­
dzą  nas  wieści z kom unikatów  policyj­
nych  lub sp raw o zd ań  sądow ych , n iekie­
d y  sp o ty k am y  się z dem onstrac jam i na' 
ulicach miast, ale sam a działa lność ko ­
m unis tów , jej hasła, cele i środki znaj­
dują się poza polem naszego  d o s trze g a ­
nia i co za tem  idzie —  poza dosięgalno- 
ścią naszego  przeciw dzia łan ia .  R zeczy ­
w is ta  i sku teczna  w a lk a  z n iew idzia l­
nym  w rog iem  jest p raw ie  n iemożliwa, ,

m ożem y tylko u trudniać  jego sukcesy  
p rzez  w zm acnian ie  odporności m as  ro ­
botniczych. Czyni to chrześcijański 
ruch za w o d o w y  i ku ltu ra lny  w śró d  ro ­
botn ików  i m łodzieży, ale p rzy zn a jm y  
się - w sposób bardzo  n iedosta teczny . 
Z resz tą  ogólne położenie gospodarc-źć* 
długo jeszcze będzie tw o rz y ć  a tm osfe­
rę, sp rzy ja jącą  u nas rew olucyjnej p ro ­
pagandzie.

Jeśliby  ąję ze, sp raw o zd an ia  w ładz  
okazało, że d o ty ch cz aso w e j  m etody  
walki z kom unizm em  w y łączn ie  zapo- 
mocą represji nie ty lko celu sw ego  nie 

.•osiągają, ale —  jak sądzim y — raczej 
w zros tow i tej z a raz y  sprzyja ją ,  to t r z e ­
ba będzie pom yśleć  o zasadniczej zm ia­
nie sposobów  walki. T rz eb a  będzie z a ­
p rzes tać  trak to w an ia  kom unizm u w y ­
łącznie jako p rz es tęp s tw a ,  a zm ierzyć  
się z nim jako z d o k try n ą  społeczną, 
pozw olić  kom unistom  na jaw ne  w y s t ą ­
pienie, jak to czyn ią  w szy s tk ie  narody  
zachodnie. W  tym  celu jednak  nielcgal- 
upść oficjalna partji kom unistycznej 
m usia łaby  być  zarzucona.

Chodzi o znalezienie broni sk u tecz ­
nej do w alki z tą  zarazą , jeśli się w y ­
każe, że na jskutecznie jszą  bronią p rze- 
ei\w ,komunizmowi jest w ięzienie, to  ni­
czego w  w alce  d o tychczasow e j u nas 
zmieniać nie t r z e b i  jeśli jednak  doj­
dziem y do w niosku, że obecne postępo­
w an ie  w ła d z  w o b ec  kom unizm u w y w o ­
łuje w Polsce  skutki te ,sam e, co za c z a ­
sów  carskich w Rosji, tj. w y ra b ia  i h a r ­
tuje elitę rew o lucy jną  i nadaje kom uni­
zm owi w  oczach  robo tn ików  siłę p rz y ­
ciągającą , to p ro s ty  ro zsąd ek  nakaże  
nam  przejść do innych m etod  ob ro n ­
nych.. Nie będzie to oznaczać  osłab ie­
nia, ale p rzec iw nie  —  natężenie  walki.

W szędzie  na Zachodzie partje  kom u­
nis tyczne  działają jaw nie. W y stęp u ją  
na  w iecach , w  radach  gm innych, p a r la ­
m encie i prasie . I w szędz ie  tam  kom u­
nizm spo tyka  się z przec iw nikam i o t­
w a r ty m i i ideow ym i, w szędzie  musi 
bronić sw y ch  teoryj, n a raża ć  się na 
k ięskty ośmieszenie, na konieczność 
zm iany  haseł p ro g ram o w y ch  i m etod 
tak ty czn y ch .  W y n ik  tej w alki o tw ar te j  
jest" dla kom unizm u zabćijczy: trac i  
zw olenników , albo dzieli się na sek ty  
i osłabia. Można pow iedzieć, że nigdzie 
nie jest już groźnym , ów 1 Anglji p a r tja  
kom unis tyczna  m usia ła  się rozw iązać, 
w  Niemczech jedna z grup kom uni­
s tycznych  pozostaje  w  w alce  z M o­
skw ą, w e  Francji poza P a ry ż e m  nie 
n rz ed s taw ia  siły  poważnej,  w e  W ło ­
szech i Austrji p raw ie  nie istnieje.

N ależy  w ięc i u nas p rzed y sk u to ­
w a ć  kw estję ,  jak  odbiłaby  się na kom u­
nizmie jego legalność. Zdaje się, że sil­
ne czynniki n a tu ry  ideowej, k tó reb y  
w ted y  w e sz ły  i s |g r ę ,  s tw o rz y ły b y  dla 
niego silny hamulec. M am y  tu na m y ­
śli apel do pa tr jo tyzm u  i religji. P r z e ­
cież P P S .  musi s tale  k łam ać  p rzed  ro­
botnikami sw oją  neu tra lność  w o b e c  re ­
ligji, b y  ich do siebie nie zrazie  oraz 
m an ifestow ać sw ój polski patrjo tyzm . 
Komunizm m usia łby  w  tych  dziedzi­
nach p rz eg ra ć  n ieodwołalnie. P o n ad to  
m o żn ab y  m u p rz ec iw s taw ić  zupełne 
b an k ru c tw o  ideow e i gospodarcze  rz ą ­
dó w  bolszew ickich  w  Rosji, k tóre  
w Po lsce  jest lepiej i pow szechniej 
znane, niż w  reszcie  E uropy. M ożnaby 
także  w sk az ać  fakt, że pionierami ko ­
m unizmu są żydzi. T e  oraz  liczne rze ­
czow e m o m en ty  możnaby,1; podnieść 
w dyskusji z komunistami, ale "ty tym
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celu m usia łaby  być tak a  dyskusja  do­
puszczona. Z przeciw nik iem  zakonspi­
ro w a n y m  żadna dyskusja  nic jest m o­
żliwe.

To też sądzim y, iż jeśli nic obecnie, 
to; w  najbliższym  czasie, m oże po w y ­
borach k w e s t ja  ta w inna  być g ru n to w ­
nie p rzed y sk u to w an a .  W iem y  bowiem ,

O statnie  50-lecie obfituje w  w y n a ­
lazki techniczne p ierw szorzędnej  w agi. 
D o p ra w d y  w ielka  musi być możność 
dos tosow ania  się um ysłu  ludzkiego, aby  
zdążyć  w  tak  kró tk im  czasie  osw oić  się 
z coraz  to now em i w y n a lazk am i nas tę -  
pującemi w  ogrom nie szybkim  tempie 
po sobie.

Znane jest pow szechn ie  zam ie sza ­
nie, jakie w  pojęciach naszych  dz iad ­
ków  w y w o ła ło  o tw arc ie  p ierw szej linji 
kolejowej. Jedni uważali,  że szybkość  
z jak ą  porusza się pociąg będzie zabó j­
czą  dla zd row ia  podróżujących , a inni 
mieli w p ro s t  kolej za  tw ó r  sza tana. 
Genjusz ludzki nie dał się jednak od­
s t ra sz y ć  takiemi sądami i p racuje  n a ­
dal nad  pow iększeniem  szybkośc i ś ro d ­
ków  kom unikacyjnych . Poc iąg  i sam o ­
chód stopn iow o w y p ie ra ją  pow ozy  za­
p rzęgn ię te  w  konie, a w  niek tórych  
k ra jach jak np. w Holandji k ażd y  p ra ­
wie o b y w a te l  posiada sw ój row er.  Dal- 
szem  rozw inięciem  problem u szybkiej 
komunikacji jest te legraf i telefon d ru ­
tow y.

O becnie w k ra c z a m y  w  n o w ą  d z ie ­
dzinę, w  dziedzinę radja. Radjo nie zna 
granic, a  w iadom ości rozp rzestrzen iane  
przez  radjo, rozchodzą  się z szybkośc ią  
u łam ka sekundy . W sz y s tk ie  te w y n a ­
lazki, m ające ogrom ne znaczenie dla 
kultury, m ia ły  sw ój okres  rozwoju, 
w  czasie  k tó reg o  m usia ły  p rz ezw y c ię ­
żyć  p rz y zw y cz a jen ia  ludzi do d aw n y ch  
n aw y k ó w  i ogólnie rozpow szechn ioną  
nieufność do rzeczy  now ych . O c zy w i­
ście, że niechęć ta  m ogła  najw yżej 
opóźnić rozpow szechn ien ie  się w y n a ­
lazku; z a tr z y m a ć  w  biegu postępu ludz­
kości nic nie jest w  stanic.

Najpóźniej zw y k le  p rzen ikają  now e 
zdobycze  kulturalne i techniczne do-lu- 
dzi osiadłych na  roli, nie dlatego żeb y  
na w si ludzie byli mniej inteligentni, lecz 
że w  wielkich m iastach w sze lka  now ość  
n arzuca  się ludziom z o wiele w ięk szą  
silą. M ias ta  są ośrodkam i nauki i tech ­
niki, tam  w ięc p rzed ew szy s tk iem  lu­
dzie zaznajam iają  się z wszelkiem i no ­
wościami. Istnieją jednak i na w si oko­
lice, w  k tó rych  ogół zrozumiał zd o b y ­
cze techniki. Z as tosow an ie  m aszyn dla

że komunizm, nie na  Śląsku, bo tu go 
p r a w i e w c a l e  nie posiadam y, ale w  in­
nych  dzielnicach Polski rozw ija  coraz  
w ięk szą  działa lność i zyskuje licznych 
zw olenn ików . P rą d  ten zaś m usim y 
pokonać i zw a lczy ć  jeśli chcem y  b y  
p ań s tw o  nasze  mogło się należycie roz­
winąć.

ce lów  rolniczych jest co raz  bardziej c e ­
nione. T rak to ry ,  pługi m oto row e, mio- 
carnie  itp. m aszy n y  docierają  stopnio­
w o  do coraz  w iększej ilości gospo­
d a r s tw  i każdy , kto raz p rzekonał  się
0 korzyściach , jakie mu dają m aszy n y
1 no w e m eto d y  p ra cy  m aszynow ej,  nie 
m ó g łb y  się już bez  nich obejść. P o d o b ­
nie rzecz  p rz ed s taw ia  się ze św ia tłem  
e lek trycznem . W ielu  ludzi ba ło  się, że 
ten n o w y  rodzaj św ia t ła  k ry je  w  sobie 
wiele  n iebezpieczeństw . Obecnie nikt 
już nie tęskni do kopcącej lampy nafto ­
wej i bardziej pos tępow e g o sp o d ars tw a  
zap ro w ad za ją  n aw e t  ośw ietlenie elek­
try cz n e  w stodołach  i oborach. Bajka
0 n iebezp ieczeństw ie  św ia t ła  e lek try cz ­
nego ro zw ia ła  się już ostatecznie.

Radjo znajduje się jeszcze  w  p ie rw ­
szej fazie sw eg o  rozpow szechn ien ia  się
1 w y m a g a  jeszcze p rzezw y c iężen ia  n ie­
chęci do rzeczy  now ych . P ra w d a ,  że 
i obecnie juz w id ać  gdzieniegdzie a n te ­
nę s te rc ząc ą  nad  zag ro d ą  chłopską, lecz 
są  to jeszcze w yjątk i.  W k ró tc e  iuż 
zajść  pow inna  zasadn icza  zmiana. 
Radjo-odbiornik  okaże się m eodzow - 
nym  sprzę tem , po trzeb n y m  każdem u

P ra s a  rz y m sk a  s tw ie rd za ,  że n o w o ­
roczne przy jęc ia  korpusu d y p lo m aty cz ­
nego a k red y to w an e g o  p rzy  S tolicu  
Apost. dow iod ły  znacznego ro z sze rz e ­
nia s tosunków  Kościoła z pańs tw am i 
ca łego  św ia ta .  W y n ik a  to z p o ró w n a ­
nia s tanu z przed w ojny  ze stanem  
obecnym.

P rz e d  w o jną  (po ze rw an iu  s to sun­
ków  Francji i Portugalii  ze Stolicą 
Apost.) by ły  p rzy  W atykan ie!  tylko 
dw ieN im basady: A u s tro -W ęg ie r  i Hisz- 
panji, i ponadto  14 m in is trów -oełnom oe- 
nych. Obecnie jest 9 am basad , a to: 
Belgji, Brazylji, Chile, Kolumbji, R ze ­
szy'? niemieckiej, Francji, P e ru ,  Polski 
i Hiszpanji. Dalej 19 poselstv , a to: 
A rgen tyny ,  Austrji, B aw arji,  Boiiwji,

o b y w a te lo w . a szczególnie wielkie 
znaczenie posiadać będzie dla m iesz­
k ańców  wsi.

Radjo w z b o g aca  życie i chroni od 
odosobnienia. Obecnie wielu ro ln ików  
u w a ża  ap a ra t  odbiorczy  za sp rzę t  luk­
su so w y  i Dod ty m  w zg lędem  radjo po­
dziela los sam ochodu i ro w e ru ;  rów nież  
te, n ieodzow ne obecnie dla wielu, 
: |rodk i komunikacji, u w ażan e  b y ły  do- 
n ied aw n a  za  luksus. W  ty m  sam y m  
stanie rozw oju  jest obeeme radjo. W ie ­
lu uw aża, że jest to  ap a ra t  p rz ezn a czo ­
n y  jedynie dla roz ryw ki,  żc m ożna co- 
p ra w d a  p rz y  pom ocy  niego s łyszeć  
m uzykę  z W a rs z a w y ,  Poznania,  Kato­
wic, K rakow a, a n aw e t  z R zym u, W ie ­
dnia, Londynu i Sztokholmu, ale o s ta ­
tecznie m ożna się obejść i bez tego. 
M niem anie to b y ło b y  zupełnie b łędne 
n aw e t  w tedy ,  g a y b y  rad jo  d aw a ło  ty l ­
ko m uzykę, g dyz  kulturalnego w p ły w u  
m uzyki nie na leży  lekcew ażyć .

Szczególnie  wielkie znaczenie m a 
radjo dla ludzi skazanych  na sam otność. 
W y o b ra ź m y  sobie w ioskę  zdała  od 
w szelkiej ar te rj i  kom unikacyjnej. J e d y ­
ną nicią łączącą  ją każdej chwili z ż y ­
ciem jest ap a ra t  rad jow y. N ależy ty lko 
pokręcić  parę  guziczków , a do pokoju 
w stępuje chór, ork iestra ,  znakom ity  
sk rzypek  lub śp iew ak. M is trz  s łow a 
p o ru sza  najsz lachetn ie jsze  s th m y  n a ­
szego serca, znakom ity  komik zm usza 
nas do śm iechu i do zapom nienia o t ro ­
skach. S ze reg  innych za jm ujących  pro­
dukcji sp raw ia ,  że t rudno  jest o d e rw ać  
się od czarodzie jskie j sk rzynki.  Kto so­
bie k iedyko lw iek  sp ra w ił  odbiornik, 
s ta je  się g o rący m  jego zwolennikiem  
i trudno mu w y o b ra z ić  sobie życ ia  bez 
radja.

L ostar ica ,  W . Brytanji,  Haiti, Jugosła-  
w n, Ł o tw y ,  L itw y , San M arino, Mona­
co Nikaragua, Portugalja ,  P rus ,  R u­
munii. C zechosłow acji,  W ę g ie r  i W e ­
nezueli. Korpus d y p lo m aty czn y  pod­
niósł się za tem  i '  16 na 28 członków .

P o w ięk szy ła  si-ę rów nież  liczba 
przedstaw icie li  S to licy  Apost. u po­
szczególnych  rządów . P rz e d  w oiną ich 
liczba w y n o s iła  2S^dziś dobiega —  50.

Najlepszym  w y ra z e m  stosunków  
Stolicy Apost. do rząd ó w  p ań s tw o ­
w y ch  są  zaw ieran e  k o n k o rd a ty  i u k ła ­
d y ,  P o  w ojnie dosz ły  do skutku  n a ­
stępujące k o n k o rd a ty  Stolicy Apost.; 
w  r 1922 z Ł o tw ą  (jeszcze za B enc- 

J d y k ta  XV.), w  r. 1924 z B a w a r  ją, —  
I w r. 1925 z Polską, —  1927 z L iiw ą .

Czf.m jest ra d jo ?

Korpus  dyplomatyczny;'
przy Stolicy Ojc  ̂ świętego.
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G o to w y  już jest, choć jeszcze nie r a ty ­
f ikow any, konkorda t z Rumunją; u k ła ­
dy  o konkorda t  z Ju g o s ław ia  dobiegają 
do końca, z R zeszą  zaś niemiecką, 
z P ru sam i i W ir tem b e rg ią  już toczą się.

(— ) Król Afganistanu u Papieża.

P ap ież  p rzy ją ł  w e  cz w ar te k  12. 
b. m. na posłuchaniu kró la  afganistań- 
skiego i odbył z nim 15-m inutową ro z­
m ow ę. Król odw iedził następnie k a r ­
d y n a ła  G aspariego, k tó ry  go  re w izy to ­
wał. P ap ież  u d ek o ro w ał kró la  odznaką 
złotej ostrogi. Król natom iast  w rę czy ł  
k a rd y n a ło w i w y s o k ą  odznakę  afgani- 
s tańską .

(—) Polska a Litwa.
Rząd polski wysłał dziś do rządu li­

tewskiego przez specjalnego kurjera notę 
proponującą rozpoczęćie rokowftn z koń­
cem stycznia w Rydze. Nota zawiera 
określenie podstaw przyszłych rokowań, 
które1 ma j ą , się rozpocząć od omówienia 
spraw związanych z ruchem granicznym, 
tranzytem oraz nawiązaniem komunikacji 
pocztowei<jtelegraficznej i kolejowej.

(— ) Dekoracja W ojew . G rażyńskiego.

M inister sp ra w  w e w n ę trzn y c h  gen. 
S k ład k o w sk i  u d ekorow ał w e  w to rek  
K rzyżam i Kom andorskiemi o rde ru  ,,P% 
lonia R es t i tu ta"  pp. W o jew o d ó w  Mło- 
dziankow skiego , G rażyńsk iego  i Jasz - 
czołta  o raz  g en e ra ła  M inkiew icza, do­
w ódcę  K. O. P . pu łkow nika M atuszew ­
skiego, szefa sz tabu  K.KnTlP. pu łk o w n i­
k a  Skorobohatego.

(—) Oszczędności w P. K. O.
Wzrost oszczędności w P. K- O- w ub. 

miesiącu był dość znaczny.' Ogólna liczba 
kont zwykłych składek Oszczędnościo­
wych w dniu 30 ub. m. wyrażają się w 
cyfrze 159 809 na łączną sumę 56 milj. 
822 221,14 zł. W  porównaniu ze stanem
30. listpoda ub. r- lićźba kont zwykłych 
składek wzrosła o 5 i pół tysiąca, A;yfa- 
żając się w cyfrze 6 888 833,06 zl. Podo­
bnie wzrosła liczba kont składek premio­
wych na sumę 72 767,70 zł., natomiast 
wkładki zlotowe wykazują w dalszym 
ciągu znaczny spadek.

(— ) N ow y poseł angielski.

Dnia 10. b. m. o godz. 5 po poł. § jr  
William Erskine, poseł n ad zw y cza jn y  
i m in ister pe łnom ocny Wielkiej B ry -  
tanji, z łoży ł p. P rez y d en to w i R z e c z y ­
pospolitej sw e  listy uw ierzy te ln ia jące  
n a  uroczystej audjencji na Zamku 
w otoczeniu cz łonków  P o se ls tw a  An­
gielskiego. P r z y  audjencji byli poza- 
tem : m inister sp ra w  zagran icznych
p. August Zaleski, szef kancelarii  c y ­
wi lnej  p. D zięciolowski, zas tępca  szefa 
kanceiarji  cyw ilnej p. M arkow ski,  szef

Ś w ieżo  p rzy b y ło  do R zym u misja 
z Albanji w  ty m  sam y m  celu. Z C ze­
chos łow ac ją  z a w a r to  spec ja lny  układ 
w  ostatn im  czasie.

j G abine tu  W o jsk o w eg o  pułkow nik  Z a­
horsk i o raz cz łonkow ie  dom u cy w iln e ­
go i w o jsk o w eg o  p. P rez y d en ta .

Lntyklika Oka św.
o jedności ko ^iof*..

Ojciec św . w y d a ł  encyklikę o jed­
ności Kościoła.

W  encyklice tej Ojciec św. w y ra ż a  
żal z pow odu  usiłow ań zjednoczenia 
p iaw d z iw e j  W ia ry  z religjami fa łszy- 
w em i, w  ten sposób, iż w ie rz y  się, żc 
w szy s tk ie  rcligjc są  dobre.

Ojciec ś\v., z w ra c a  u w a g ę  w ie r ­
nych na te tendencje i w zywa! ich aby  
poinform owali naród}/, że nie jest m o­
żliwe s tw o rzen ie  społeczności ch rze ­
ścijańskie pom iędzy  w ie rn y m i k tó rzy  
mSfofa m yśleć o k"  estji w iary ,  co im się 
podoba.

Jedność  m og łaby  p o w s tać  tylko 
przez  p o w ró t  innow ierców  do Kościo­
ła R zym skiego.
■> —qi —i— nr  m o b h  i n  tmm

Wysyłka opozycji _
partji kom unistycznej v# Rissji.

P o n o szą  z M oskw y , ze ź p z e k a "  
p rzy s tąp iła  do w y s łan ia  na w y g n a m c  
licznych p rz y w ó d có w  opozycji. 30 osób 
o trzy m a ło  p isem ny rozkaz  p rz y g o to w a ­
nia się do w y jazd u  bez podarna celu 
podróży . C zę |S  tych  skazanych  zosta­
ła już depor tow ana .

Z ostaną  w y g n a n i:  Trocki, Radek, 
R akow ski,  K am icnicw , Zinov. iew i Jew -  
uokim ów. R ząd  sow iecki usiłuje z a ­
m ask o w ać  banicję tę '„ p rz y d z ie le n ie m  
p ra s y  party jne j" ,  choć osobistości, 
w chodzące  w  sk ład  opozycji, do partji 
kom unistycznej nie należą.

Istnieje zam ia r  osiedlenia R a k o w ­
skiego w  gubernji wiatskiej, w  odległo­
ści 500 k ilom etrów  od najbliższej stacji 

* kolejowej.

l'Ofąc2€.flie Jgi Obrc ny
Pow ietrznej i Przeciw gazow ej

W  tycli dniafch w  łonie T o w a rz y s t ­
w a  O brony  P rze c iw g az o w e j  i Ligi 
O b ro n y  P o w ie trzn e j  P a ń s tw a  zapadła  
o s ta teczna  decyzja  w  sp raw ie  p o łącze­
nia obu organizacji w  jedną w spó lną

organizację . K ierow nic tw o  now ej po­
łączonej organizacji obejmują w spólnie 
p rezyd ja  T. O. P. i L. O. F, P., aż  do 
czasu  now ych  w y b o ró w .

N azw a połączonej organizacji b ę ­
dzie b rzm ia ła :  „L iga O brony  P o w ie t r z ­
nej i P rzec iw g azo w ej" ,  w  skróc ie  - 
L, O. P. P., w zględnie  L. O. P . i P .
O w s taw ien iu  l i te ry  „i‘A w zględnie  po­
p rzes tan iu  na d o ty ch czaso w y m  skrócie 
L. O. P . P., zadecydu ją  oba z a rz ą d y  
na  najbliższem  posiedzeniu.

Fuzja T. O. P . z L. O. P .  P . by ła  
ze w zg lędu  na p o k rew n e  cele i zadania 
bardzo  w sk azan a ,  p rzy czem  dzięki fu­
zja zaoszczędzi się znaczne fundusze na 
adm inistracji,  k tó re  m ogą b y ć  p rz ezn a ­
czone na rozw ój lo tn ic tw a i p rzy sp o so ­
bienie do ob rony  p rzec iw g azo w ej  na 
w y p a d e k  w ojny.

P r o g r a m y  r a d i o w e .

Niedziela 15. I.
Katowice 10.15 — Transmisja nabożeń­

stwa z Wilna, 12.00 — Sygnał czasu,
12.10 — Transmisja koncertu symfoni­
cznego z Filharmonii Warszawskiej,
14.00 — Odczyty,jl4,40 — Muzyka P ły ­
ty  dostarczone przez firmę „Ebeco” w 

i Katowicach, 15.15 — Transmisja koncer­
tu symfonicznego z Filharmonii W ar­
szawskiej, 16.30 — Rozmaitości, 17.00 
Uroczyste otwarcie Radiostacji Wileń­
skiej, 17.40 — Transmisja z Wilna, 18.30
— Transmisja z Warszawy, 18-45 — 
Odczyty, 19.40 — Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie, 20.30 —- 
Transmisja z Wilna, 22.00 — Sygnał 
czasu,,|2<20 Komunikat sportowy, 22-30
— Transm. koncertu z kaw. „Atlantic".

Poniedziałek 16 1.
Katowice 16120 — Komunikaty Polsk Z''.. 

Zrzeszenia Gp&p. Woj. Śl., 16.40 — W y ­
kład języka polskiego, 17.05 — Komuni­
katy, 17.20 — Transmisja z Krakowa,
17.45 — Transmisja z Warszawy. Pro- 

; gram dla dzieci, 18.55 — Komunikaty,
19.15 — Rozmaitości, 19-35 — Odczyt,
20.30 — Transmisja z Warszawy. Kon­
cert wieczorny, -2-2.00 — Komunikaty.

Wtorek 17. I.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Wykład historji pol­
skiej, 17.45 — Koncert popołudniowy z 
W arszaw y, 18.55 — Komunikaty, 19.15
— Rozmaitości, 19.35 — Odczyt, 20.30
— Transmisja z W arszawy. Koncert 
wieczorny, 22.00 — Komunikaty, 22.30
— Transmisja z kaw- „Atlantic".

Środa 18. I.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Wykład historji pol­
skiej, 17.45 — Transmisja z Krakowa. 
Audycja dla dzieci1. Koncert popołudnio­
wy, 18.55 — Komunikaty, 19.15 — Roz­
maitości, 19.30 — Transmisja opery „Ru- 
sałka“^22.00 — Komunikaty.

Wiadomości polityczne.
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Czwartek 19. I.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17-20 — Skrzynka Pocztowa,
17.45 — Transmisja z W arszaw y. Au- 
d jc ja  literacka, 18.55 — Komunikaty,
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyt,
20.30 — Transmisja z W arszawy. Kon­
cert wieczorny, 22.00 — Komunikaty,

,'.22.30 — Transmisja z kaw. „Atlantic".

Piątek 20. I.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Wykład historii pol­
skiej, 17.45 — Koncert popołudniowy,

+  Posiedzenie Sejmu Śląskiego.

W  ubiegłą środę 11 b. m. odbyło  się 
posiedzenie Sejmu Ś ląsk iego  na k tó rem  
w  p ie rw szem  czytan iu  p ro jek t u tw o ­
rzenia  Ś ląsk iego  K om unalnego F undu­
szu P o ży cz k o w o  - Z apom ogow ego. W  
dalszym  ciągu za ła tw iono  sze reg  mniej 
w ażn y ch  s p ra w  poczem  zebranie  za ­
kończono.

+  P odział diecezji Śląskiej.
Celem  osiągnięcia spraw nie jsze j  a d ­

ministracji d iecezja Ś lą ska  zos ta ła  po­
dzielona na  4 K om isarja ty :  K om isarjat 
W schodni,  do k tó reg o  należą  d ek a n a ty :  
P szczyńsk i,  Mikołowski, Król. Hucki 
i M ysłow ick i;  K om isarjat Zachodni 
z d ekana tam i:  Dębieńskim, R y b n ic ­
kim, P szo w sk im , R udzkim  i W o d z i­
s ław sk im ; K om isarjat P ó łn o cn y  —  d e­
k an a ty :  K atow icki, P iek arsk i ,  T arno - 
górski i Lubliniecki; K om isarjat P o -

18.55 — Komunikaty, 19-15 — Rozmaito­
ści, 19.30 — Odczyt, 19.55 — Transmisja 
z Warszawy, 20.15 — Transmisja kon­
certu symfonicznego z Filharmonii W a r­
szawskiej, 22.00 |— Komunikaty.

Sobota 21. I.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 Ko­
munikaty, 17.20 — Transmisja z Krako­
wa, 17.45 — Transmisja z Krakowa. Au­
dycja dziecinna i koncert popołudniowy,
18.55 — Komunikaty, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.35 — Odczyt, 20.30 — Transmisja 
z W arszawy. Koncert więczorny, 22-00 
— Komunikaty, 22.30 — Transmisja z 
kawiarni „Atlantic".

łu d n io w y  — d e k a n a ty :  Bielski, C ie ­
szyński, Skoczow ski,  S trum ieńsk i 
i Żorski.

+  Z łoty krzyż zasługi.
P re z y d e n t  R zeczypospolite j nadał 

z ło ty  k rz y ż  zasługi całej załodze P a ń ­
s tw o w ej F ab ry k i  Z w iąz k ó w  Azotow ych 
w  C horzow ie  za  zasługi® położone 
w  czasie p rze jm ow an ia  fabryk i przez 
w ład ze  polskie

Bacznoś!!
W y b o r c y  - P o l a c y .

W  ostatniej chwili p rzy p o m in am y  
w szy s tk im  w y b o rco m -P o lak o m  na Ś lą ­
sku o obow iązku  spraw dzen ia ,  czy  na-

Nr. 2.

Gmach Syndykatu hut żelaznych  
w  K atowicach.

Na w iosnę  b. r. S y n d y k a t  Polsk ich  
Hut Ż elaznych  w  K atow icach  p rz y s tę ­
puje do b u d o w y  o lbrzym iego gm achu
0 pojemności około 500 pokojów. P re l i ­
m in o w an a  zos ta ła  na  ten cel k w o ta  
4 milj. zł. W  gm achu ty m  m ieścić  się 
b ęd ą  za ró w n o  b iu ra  syndykatu ,  jak
1 p rzed s ięb io rs tw a  hand low e żelaznego 
p rz em y s łu  p rze tw órczego .
+  Stypendja dla studentów  górników.

Z arząd  Górnośląsk ich  Z jednoczo­
nych  H ut Królewskiej i L a u ry  w  K ato­
w icach  uchw alił  s tw o rzen ie  dw óch  s ty ­
pend iów  po 15 000 zł. rocznie dla n ie­
zam ożnych  s tu d en tó w  Akademji G órni­
czej w  K rakow ie, Ś lązaków , p rzy czem  
p ie rw szeń s tw o  w pobieraniu s ty p e n ­
d iów . na leży  się synom  robo tn ików  
w zględn ie  u rzędn ików  T o w a rz y s tw a .

-j- Sam obójstw o w w ięzieniu  katow ick .
W  w ięzien iu  k a rn em  w  K a tow icach  

powiesił się 25-letni Leon Lebus, o d b y ­
w a ją cy  k a rę  2-letniego w ięzienia.  D o­
zo rca  więzienia, k tó ry  pełnił s łużbę 
w ty m  oddziale, został poc iągn ię ty  do 
odpowiedzialności.

zw isko  w y b o rc y  i cz łonków  jego ro ­
dziny, u p raw n io n y ch  do głosow ania , 
zostało  zam ieszczone w  spisie w y ­
borców7.

Tylko  w ym ien ien i w spisie w y b o r ­
ców7 będą  mieli p ra w o  do g łosow ania .

Z Województwa Śląskiego.

”.L Mitąofowa okolicy.

Zloty fcilrf.
Legenda historyczna.

(Ciąg dalszy).

Ale dziewczyna inaczej myślała. Nie 
wiedziała jak się to stanie, ale tego była 
pewna, że Stacbową żoną być musi. I to 
było jedyne ulubione jej dumanie, koniec 
rannej i wieczornej modlitwy^; bo sobie 
osobną modlitewkę ułożyła do swej pa­
tronki św. Anny, i wciąż ją prosiła za so­
bą i za Stachem.

Jednej nocy, kiedy serdecznie się po­
modliwszy usnęła, budzi się, a oto widzi 
przed sobą osobę taką samą, jaką widy­
wała na swym obrazku nad łóżkiem. Byl- 
to zaś obrazek św. Anny. Ocknęła się; 
przetarła oczy, bo myślała, że śpi. Ale 
nie; św. Anna stoi przed nią otoczona ła­
godnym blaskiem i te słowa mówi:

— Wstań i weź kilof twego ukochanego 
i pójdźcie razem, skoro koło domu prze­
chodzić będzie, na góry ku lasowi; a gdzie 
kilof ci na ziemię upadnie, tam przemieni 
się w złoty.

Znikła Święta. Dziewczyna porwała 
się z łóżka radośnie, uklękła, i płacząc ze 
zbytku szczęścia, dziękowała swojej P a ­
tronce; a potem wyjrzała oknem, daleko 
jeszcze do dnia, gdyż dopiero .północ. Bo­
że mój, cóż tu robić tyle czasu!

Usiadła przy oknie i dumała długo. 
Księżyc świeci! jednym rożkiem i blade 
rzucał światełko, z którem igrały bliskie 
g\t iazdy. Gwiazdeczki mrugały jasnemi 
oczki, jakby przesyłały pozdrowienie i 
szerokie wstęgi błękitu mierzyły, które 
im jeszcze przebiedz pozostaje, zanim się 
z niin połączą. I wietrzyk nieśmiało 
dmuchał po okienku, i listki na drzewach 
szeptały, mówiącVsobie coś po cichu, i py­
tając wiatru: rychloli dzionek zaświta. 
I tak wszystko wyglądało jutrzenki, bo 
Anusi pilno było doczekać się rana.

Ale rano nie nadchodziło; dziewczyna 
przeziębia, położyła się w  łóżko. Z po­
czątku postanowiła n ie-spać;/bo mój Bo­
że, gdybym ja zaspała, a Stach by prze­
szedł koło domu, a mnie jeszcze w  oknie 
nie było, gdzieżby się podział ów złoty 
kilof i nasze złote szczęście?! Próżnoby 
mnie ostrzegała święta Patronka. Stach

nie dorobiłby się nigdy pieniędzy, a ja 
biedna musiałabym fpójść za Bartosza.

W  takiej niespokojności usnęła. Dzi­
wne marzenia plątały się po głowie. Zda­
ło się jej. że ma w ręku kilof Stachowy, 
ale Bartosz go jej wydziera; więc woła 
na pomoc, a Stacha nie widać i nie widać. 
To znowu zdało się jej, żc idzie ze S ta­
chem i niesie ciężki jego kilof żelazny, ale 

Fgóra gdzieś^się podziała. Idą oboje dzień 
cały, a góry jak nie ma, tak nie ma; więc 
stroskana wraca do domu, a na ganku 

j^iedzi ojciec stary z Bartoszem, k tóry  w 
ręku trzyma kilof złoty. To znów '(śniło 
się iej, że jest w ogródku i piele grzędę, 
a Stach obok niej kopie, i co uderzy kilo- 
rem, to nowa bryła złota się pokaże. Pa- 
trzaj Stachu, co to złota, Ojcze wołała, 
cftfto złota! patrz, jaki Stach bogaty!

— Co tobie jest? — /zaw oła stary, 
wchodząc do izby Anusi, prz-ebudzony jej 
krzykiem: — poco mnie wołasz? o jakiem 
mówisżgzłocie? Czyś ty chora, dziecko?

Ocknęła się Anusia i patrzała błędnem 
okiem na ojca. Słonko zaledwie co we­
szło; czerwonemi promyczki oświecało 

' górne futryny! okna, po ścianach odbijał
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Spisy  w y b o rc z e  są w y ło żo n e  do 
publicznego przeglądu

do dnia 15. stycznia w łącznie
v lokalach w szy s tk ich  o b w o d o w y ch  
komisyj w y b o rczy ch ,  og łoszonych  
p rzez  u rzęd y  gminne i m ag is tra ty .

N adchodząca  niedziela jest w ięc  
ostatn im  dniem w  k tó rym  m ożna  p rze ­
g lądać  łisty w y b o rc ó w  i w nosić  re k la ­
macje. Kto w ięc  nie sp raw dził  list 
niech sp ieszy  koniecznie!

 o------
  Odczyty T. C. L. w Mikołowie.
W niedzielę, dnia 8. bm. odbyły z r a ­

mienia Tow. Czyt- Lud. na sali Hotelu 
Polskiego o godz. 3 po południu dwa w y ­
kłady a mianowicie 1 pod tytułem „Gór­
nictwo w  PoIsćeft, wygłoszony przez in­
żyniera p. Jopego z Mikołowa, 2 wykład 
zaś p. t. „Hutnictwo w Polsce“, wygło­
szony przez p. inżyniera Twaroga z Ka­
towic.

Obydwa wykłady wzbudziły wśród 
obecnych słuchaczy wielkie zainteresowa­
nie. Po zakończeniu wykładów rozdzie­
lali orelegenci słuchaczom broszurki dot. 
górnictwa i hutnictwa.

Następny w ykład  odbędzie się w  nie­
dzielę, dnia 15. stycznia rb .o godz. 3 po 
południu w starej szkole ludowej lewe 
skrzydło, I. piętro.

O liczny udział uprasza
Zarząd Tow. Czyt. Lud.

—  Zebranie Kat. T ow . P olek  w  Mi­
kołow ie.

W  ubiegłą niedzielę odbyło  się ze ­
b ran ie  tu te jszego  ko ła  Kat. T ow . Polek. 
N a zebran ie  to p rz y b y ła  p o s łan k a  
S zy m k o w iak ó w n a ,  k tó ra  w y g ło s i ła  a k ­
tualne p rzem ów ien ie . N astępnie s e k r e ­
ta r k a  p. J a s t rz ę b sk a  w y p o w ied z ia ła  
wiersz- o ideologji Kat. T ow . P o le k  u ło­
żo n y  przez siebie, k tó ry  zyska ł  ogólne

się blask występujących promieni, a ze 
dw om  dochodziło świegotauie ptaśząt. co 
tym różuostrojnym śpiewem witały dzień
i budzib- ludzi do pracy.

— Mnie nic, oiczc — rzekła — to mi 
się śniły tak dziwne rzeczy.

— Ale cóż za sen mocny — odpowie 
ojciec nieco markotny, bo się domyśli), że 
Anusia marzyła o Stachu, i dla niego to 
szukała we śnie tego złota, którego chłop­
cu potrzeba było.

— To dobrze, moje dziecko; ale sko- 
roś się przebudziła, nie warto pono za­
sypiać.

Anusia nie potrzebowała tej przestro­
gi: skoro ojciec wyszedł, wyskoczyła 
raźnie z łóżka, śniadą twarzyczkę i białą 
szyjk5;jspryskała świeżą wodą i pojrzała 
ku oknu, chcąc po słońcu pomiarkować, 
rychłoli nadejdzie godzina, o której Stach 
zwykł był chłodzić.

Było jeszcze na czas; poskoczyla do 
komory, spojrzała, czy zastawiono gar- 
neezki, czy zapalono ogień; a : -już też 
dz:ew k M  parobcy wybierali się w  pole 
i do krów. Przyrządziwszy ojcu śniada- 
iiie, wybiegła na podwórze i zaszła na

uznanie. Członkini p. G d y n io w a  zdała  
sp raw o zd an ie  z rekolekcyj jakie dla z a ­
rz ą d ó w  K. T. P .  o d b y ły  się \y  ub. m, 
w  K atow icach . O b rad o w an o  jeszcze  
n ad  u rządzen iem  ko lendy  w  niedzielę 
22. b. m. P o  om ów ieniu  sp ra w  o rgan i­
zacy jn y ch  ro zesz ły  się członkinie do 
dom ów  pełne energji i zapału  do dal­
szej p racy .

—  W alne zebranie T ow . „Harmonja“.
T o w a rz y s tw o  Ś p iew u  H arm onia  

w  Mikołowie u rząd za  w niedzielę dnia 
22. s ty czn ia  b. r. o godz. 3 po poł. w  lo­
kalu p. R udzkiego sw o je  coroczne  w a l ­
ne zebranie , n a  k tó re  zap ra sz a  w s z y s t ­
kich cz łonków  czy n n y ch  jak  i n ie­
czynnych .  Zarząd.

— P rzedstaw ien ie T ow . „Harmonja“.

T o w a rz y s tw o  Ś p iew u  H arm onia  
w  M iko łow ie  u rz ąd za  w  niedzielę dn. 
15. s tyczn ia  1928 o godz. 18 w  lokalu 
p. R atk i (Hotel Polski) p rzed s taw ien ie  
teatra lne , n a  k tó rem  odegrane  zostaną  
dw ie  nas tępu jące  sz tuk i:  1. P o c z c iw y  
m ły n arz  2. H rapauie z rozKazu oraz 
Ś piew y.

— Sto w. Młodz. Polsk. w  M ikołowie.

W  niedzielę 15. b. m. o godz. 3 po 
pot. odbędzie się w  M ikołow ie  w  s ta ­
rej szkole w  ognisku —  w a ln e  zebranie  
miejscow ego S to w arz y szen ia  M łodzie­
ży  Polskiej, n a  k tó re  winni p rzy b y ć  
w sz y sc y  cz łonkow ie  S to w arzy szen ia .

— N ow y zarząd Koła T. N. S, W .
w  M ikołow ie.

Dnia 20. g rudn ia  1927 r. odbyło  sięjj 
zebran ie  Koła T. N. S. W . M  MikoRi-

ścieżkę, którędy Stach zwykł był prze­
chodzić.

Słońce właśnie z tej strony świeciło; 
wspięta j&ię na paluszkach Anusia, rączkę 
przyłożyła do oczu i jednę i drugą; ale 
naprzykrzone promienie cisnęły się do 
twarzy i Anusia nic widzieć nie mogła. 
Niecierpliwe dziewczę tupało nóżkami, 
nachylała si.ę, zachodziła za drzewa, ale 
cóż, kiedy sionce dopiero tyle wyszło, że 
ję j prosto do oczu słało swe snopy złoci­
ste. Więc rozdąsana na słońce, co jej doj­
rzeć nie dało miłego, odwróciła się i pa­
trzała na góry ku lasowi, którędy rnieii 
isć' i gdzie ich miało spotkać szczęście, ów 
a przez obie prowadziła- ścieżka. Więc 
pytała siebie: czy to na tej, czy na tam ­
tej? gdzie ja go też znajdę? Spróbujmy! 
I rączki przyłożywszy do szyi, poczęła 
przesuwać korale, mówiąc: na tej, na tam­
tej; na tej, na tamtej; a oczyma kierowała 
tak, jak nadchodził koralik, co iednę lub 
drugą oznaeżał górę.

Pomyliła się w rachunku, więc niecier­
pliwie oderwawszy ręce, zawołała:

— Mniejsza o to, czy na tej, czy na 
tamtej, byleby tylko ten Stach nieznośny 
przyszedł raz przecie.

wie celem  w y b o ru  now ego  zarządu. 
P o  udzieleniu absolutorjum  b y łem u  za ­
rząd o w i w y b ra n o  now y, w  sk tad  k tó ­
rego  w esz li:  P re z e s  p. W itek  Roman, 
zast. p. M ałecki Alfons, sekr. p. M artu- 
szew sk i  F ranciszek , zast. p. G raży ń sk a  
Jad w ig a ,  skarbn ik  p. H ess ló w n a  
W iktorja .

—  B aczność „M łode PoIk?“.
ieb ran ie  miesięczne, k tó re  odbędzie 

się w  poniedzia łek  dnia 16. I. 28 r. 
o godz. 7 w  bibljotece Gongr. Marj. p rzy  
ul. Kościelnej. O liczne i punktualne 
p rzy b y c ie  prosi Z arząd .

— Walne zebranie Podoficer óvr rez.
Rzplitej. Polsk. w Mikołowie.

Walne Zebranie Związku Podoficerów 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej — Ko­
ła Mikołów -— odbyło się dnia 8. hm. w 
lokalu p. Ratki „Hotel Polski“. P rzew o­
dniczy; prezes koła p. Tkacz Alojzy a pro­
tokołował p. Wróbel. Na zebranie zjawiło 
się 54 członków czynnych a jeden wspie­
rający oraz ta sama liczba gości i sympa­
tyków. Całe zebranie miało bardzo miły 
nastrój, na które przybyh pp. burmistrz 
Koj, dowódca tut. kadry instruktorskiej p. 
Kapitan Łuczak i sekr. Ogóln- Zw. P. R. 
Rzeczypospolitej Polskiej p. Walutek. Re­
feraty wygłosili p. Walutek na temat „Po­
wstanie Ogólnego Zw. Podofic. Rez. R. P., 
Cel i zadanie związku. Liczebna siła człon­
ków w  okręgu i Ilość okręgów, Walny 
Zjazd w W arszaw ie i jego cel oraz Zwią­
zek Podofic. Rez. wobec Rządu i wybo­
rów. Zaś P- kapitan Łuczak wygłosił re­
ferat na temat „Podoficer w armji zabor­
czej — a Polskiej i Obowiązek podoficera 
w  służbie czynnej a w życiu cywilnem.

Skład zarządu jest następujący: P re ­
zes p. Tkacz Alojzy, wiceprezes p. Schu- 
ster Augustyn, sekr. p. Wróbel Edward, 
zast. sekr- p. Pychowski Stanisław, skarb­
nik p. Pełka Wojciech, mąż zaufania p

— Jestem, Anusiu! — odezwał się 
Stach, który cichutko drapał się na ścież­
kę, skoro zoczył dziewczynę. Krzyknęło 
dziewczę: Jesteś przecie? pójdź prędko! 
— wołała oblana rumieńcem radości.

— Gdzie? moja droga •— zapytał zdzi­
wiony Stach.

— Pójdź, pójdź! niż ja ci opowiem; 
tymczasem biegnijmy prędko, by nas kto 
w drodze nia zatrzymał. Ale czy masz 
twój kilof?

— Toć go niosę; wszak idę do robo ty !
— Daj mi go! — rzekła dziewczyna.
— Co robisz, Anusiu? to taki ciężar; 

poco masz go dźwigaćpod czegóż ja je­
stem! Raczej naprzód mi powiedz, poco 
tu przyszłaś i dla czegoś na mnie czekała?

— Daj tylko K i lo f ,  opowiem ci wszyst­
ko; i wziąwszy oburącz, powtórzyła mu 
cudowne widzenie.

Stach kręcił l%ło\vą; ale dziewczyna 
mówiła z taką prawdą i wiarą, że niepo­
dobna było wątpić. Uwierzył i.puścił się 
w drogę ku lasowi za Anusią.

(Dokonczen.e nastąpi).
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'Włosok Karol, komendant p. Labojański 
Stefan, Komisja rewizyjna pp. Drzazga 
Jan, Kopel Stanisław i Kędzior Ludwik, 
ławnicy pp. Siwy Franciszek i Mroziński 
Adam, Drzewodniczącym sądu koleżań- 
skiego p. Drzazga Jan, zast. p. Włosok 
Karoi, członkowie pp. Stasz Szczepan, 
Gdynia Ignacy i Pudełko Franciszek, ofi- 
'e r  sztandarowy p. Pudełko Franciszek, 
chorąży p. Kowalewski Franciszek, pod­
chorąży pp Mroziński Adam i Kędzior 
Ludwik.

Podczas zebrania padł wniosek w ybra­
nia burmistrza miasta Mikołowa prezesem 
honorowym, co przyjęte zostało przez 
wszystkich zebranych hucznemi oklaska­
mi. Burmistrz p. Koj dziękował za w y ­
bór i podkreślił, żo  staraniem jego będzie 
czuwać nad rozwojem tegoż związku. 
Umówiono zarazem spraw y ćwiczeń, 
strzelania i wykładów i poruć^ono te 
sprawę komendantowi koła p. Lubojań- 
skiemu. Przez przystąpienie nowych 
członków liczy tut- Koło obecnie 68 człon­
ków czynnych, 1 honorowego i LA wspie­
rających. W  końcu zabrał głos sekr. Wa- 
lutek, który apelował do wszystkich człon­
ków, ażeby ffelosowali przy następnych 
wyborach na listę polską i wniósł okrzyk 
na cześć Naszej Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, Jej Prezydenta, p. Marszałka P ił­
sudskiego i p. Wojewody Śląskiego dr. 
Grażyńskiego. Po odśpiewaniu jednej 
zwrotki „Roty Konopnickiej" zamknął 
prezes p. Tkacz zebranie hasłem „Cześć 
Ojczyźnie". Zarząd.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy —
Koła Mikołów.

Z powodu przeszkód technicznych i lo­
kalnych, nie mógł uzyskać zarząd Związ­
ku Podof. Rez. R. P. koło Mikołów lokalu 
większego dla zebrań i ćwiczeń w Hotelu 
Poiskiem. Wobec tego był zmuszony w y ­
brać lokal p. Kiela Jana przy ulicy Kra­
kowskiej, który się dla tych celów w całej 
pełni nadaie. Wobec tego uprasza zarząd 
(Uchwała zarządu z , dnia 11. bm.) ażeby 
wszyscy członkowie koledzy przybyli na 
następne zebranie miesięczne to jest dnia
1-2- lutego rb. do powyżej podanego loka­
lu. Ćwiczenia pierwsze Zw. P. R. R. P. 
koła Mikołów, odbędą się w  wtorek dnia
17. 1. rb. o godzinie wieczorem w lo­
kalu p. Kiela. Zarząd.

—  Nie n iszczyć plakatów w yborczych .
Stw ierdzono , że ogłoszenia u rzędo­

we, d o ty czące  zbliżających się w y b o ­
ró w  do Sejm u i Senatu , są  zalepione 
ogłoszeniam i p ry w a tn em i,  bądź  ‘też 
p rzez  z łoś liw ych  s p ra w c ó w  z ry w an e .  
Wobec;] tego przypom ina się, iż tego ro ­
dzaju pos tępow anie  z p lakatam i u rzę- 
dow em i, do tyczącem i w y b o ró w , b ę ­
dzie t r a k to w a n e  jako p rzec iw dzia łan ie  
w y borom , a winni w y k ro c z e ń  p oc iąga­
ni będą do su row ej odpowiedzialności.

—  Film sportow y w  M ikołow ie.
W  dniu 6 . b. m. o godz. 15 i w  dniu 

7. b. m. o godz. 12 min. 30 s ta ran iem  
miejskiego Komitetu W . F. i P . W . w y ­
św ietlono  w  „Kinie Ś ląsk iem " w  Miko­
łow ie film lekkoatle tyczny ,  p rz e d s ta ­
w ia jący  w y k o n an ie  ćw iczeń  p rzez  na j­

lepszych  polskich lekkoatle tów . Mię­
dzy  innemi w idzie liśm y p rzy g o to w an ie  
bieżni do biegów, s ta r t  p łaski i s ta r t  
p ros ty ,  p rzy g o to w an ie  się zaw o d n i­
k ó w  do s ta r tu  płaskiego, kopanie do ł­
ków , s ta r t  p ra w id ło w y  i n iep raw id ło ­
w y ,  b ieg i finisz. Dalej dem o n s tro w an o  
skoki w w y ż  i w  dal z rozbiegu, skoki 
o tyczce, rzu ty  oszczepem  i dyskiem . 
Każde ćw iczenie  pokazano  kilka ra zy  
w  w y k o n an iu  dobrem  jak rów nież  z a ­
d em o n s tro w an o  najczęściej spo tykane  
b łędy . Na u w a g ę  zasługują  zdjęcia 
w  tem pie zw olnionym , na  k tó ry ch  m o ż­
na zupełnie dokładnie  o b se rw o w ać  k a ż ­
dy  ruch ciała i p racę  mięśni p rz y  w y ­
ko n y w an iu  ćw iczeń. P rz e d  w y św ie t le ­
niem obrazu w  kró tk ich  lecz t re śc i­
w y ch  s łow ach  w y g ło s i ł  pre lekcję por. 
Gilewski, ins truk to r  O śro d k a  W . 1 . 
w  Katow icach, a podczas w y ś w ie t la ­
nia —  udzielał w y jaśn ień  do każdego  
ćw iczema. W  p ie rw szy m  dniu na sali 
byfo 212 osób, p rzew ażn ie  m łodzieży, 
w  drugim  zaś dniu w idow nię  wrypełn i ły  
szkoły.

Pan Ciosek udzielił k ina b ez in te re ­
sownie, a afisze w y k o n a ła  bezpła tn ie  
d ruka rn ia  Miarki.

— Zebranie inwalidów w Mikołowie.
Dnia 6. stycznia b. r. odbyło się zebra­

nie Koła Związku, Inwalidów Wojennych 
Rzplt. Polskiej w  Mikołowie na saii p. 
Rudzkiego przy pełnym udziale człon­
ków, na którem uchwalono rezolucję bio­
rącą w  obronę prezesa Związku na Woj. 
ŚI. — wobec ataków jednego pisma na 
niego.

— Związek Powstańców Śląskich
w Mokrein — Goju-

Roczne Walne Zebranie Zw. Powst. 
BI. Grupa miejscowa w Mokrem — Goju 
odbędzie w niedzielą,j dnia 15. stycznia br. 
o godz. 16 po pół. w sali p. Jurczyka \\j, 
Mokrem — Goja. Eprasak się o punktu­
alne przybycie wszystkich, członków, al­
bowiem po Zebrania flftpY&aB B  Qs#nzd- 
ka połączona z Zabawa ta i isczn% — Ró­
wnocześnie zaprasza się wszystkich sym­
patyków z tut. wioski i okolicy na powy­
żej wspomniane zebranie. Zarząd.

— Towarzystwo śpiewu „Harfa"
w Ornontowicach.

To w. Śpiewu „Harfa" (Chór męski) w 
Ornontowicach zwołuje na niedziele, dniąg 
15. stycznia 1928 r. zaraz po głównem na­
bożeństwie „Zebranie Walne" elo starej 

^szkoły. Uprasza się wszystkich tych, 
którym sprawa polskiego towarzystwa 
śpiewu w naszej gminie leży na sercu o 
łaskawy aktywny udział w  towarzystwie. 
Szanownych rodziców Gminy Ornontowi­
ce prosi się o zachęcanie swych dzieci do 
wstępowania do towarzystwa śpiewu-

— Statystyka Urzędu stanu cywilnego 
w Mikołowie

Według ksiąg Urzędu stanu cywilnego 
ruch ludności w Mikołowie w  roku 1927 
przedstawia się jak następuję: Urodzin 
było, ?84, w  tern 255?slubnych (chłopców

116, dziewcząt 139) i 29 nieślubnych 
(chłopców 9, dziewcząt 20). Nfeżywo uro­
dzonych było 4 (chłopców 3, dziewcząt
l). Zgonów było 174, w tern 85 osób mę­
skich i 89 osób żeńskich. Wśród zmar­
łych było stanu wolnego 88, żonatych 29„ 
zamężnych 25, wdowców 7, wdów 24, roz­
wiedzionych 1. Małżeństw zawarto 78.

— Targ w Mikołowie-
Następny targ, na konie i bydło odbę­

dzie się w ieście Mikołowie w środę, dnia
18. stycznia 1928 r.

Rozmaitości.
(:) Jeszcze niewolnicy.

W Sierra Leone uwolniono na Nowy 
Rok 215 000 niewolników na zasadzie roz­
porządzenia, które wydał we wrześniu 
rząd Sierra Leone z polecenia angielskich, 
w ładz kolonialnych. Sierra Leone jest 
kolonją afrykańską, znajdującą się pod 
protektoratem Angl.ii. Sierra Leone znaj­
duje się pomiędzy Gwineją francuską a re ­
publiką Liberią.

(:) Cyganie a wyborcy.
De sekretariatu Generalnego Komitetu 

Wyborczego zgłosił się król band cygań­
skich w Polsce Jan Michalak (Michalescu), 
przybrany w strój cygański. Zadeklaro­
wał on listę cygańską do Sejmu i Senatu, 
twierdząc, iż cygani są prześladowani i 
że pragną reformy rolnej, aby osiąść na 
ziemi. Michalak otrzymał odpowiednie 
informacje od sekretarza Komitetu i na­
tychmiast rozesłał wici do obozów cygań­
skich. aby zebrać 1000 podpisyw^. potrze­
bnych do złożenia listy.

(:) Lawina zniszczyła kilka wsi.
Donoszą z. Tyflisu, iż w Adżarji nastą­

piła w górach katastrofa lawiny, która 
zniszczyła kilka wsi. Cały inwentarz ży­
w y  tych [TO zginą!. Masy lawiny zata­
mowały łożysko rzeki Adżarfeztanu, któ­
ra zalewa najbliższe okolice katastrofy. 
Roboty nad budową stacji hydroelektry- 
eznej zostały wstrzymane. Zginęło 60 
ludzi-

(:) Pływające lotnisko na oceanie.
Wielki amerykański parowiec transat­

lantycki, „Saratoga", skonstruowany jako 
baza dla samolotów, odbywających po­
dróż przez ocean, wyruszył w; pierwszą 
swą podróż. Parowiec liczy 2 tysiące 
osób załogi: oficerów, pilotów i m aryna­
rzy. Budowa okrętu kosztowała 40 mil­
ionów dolarów.

(:) Wulkan pod wodą.
Komisja naukowa, wysłana dla zbada­

nia podwodnego wulkanu na wybrzeżu 
wyspy Jawy, stwierdziła, iż wulkan ten, 
znajdujący się pod powierzchnią morząc 
co kilka minut wyrzuca wielkie masy la­
wy i wody. Wybuchom towarzyszą 
wstrząśnienia podziemne. W oda pod dzia­
łaniem lawy zmienia się w słupy pary, 
wznoszące się na wysokość 200 metrów.

(:) Z nauczyciela zakonnikiem.
Były nauczyciel z Wielkopolski, na 

ostatniej posadzie w Wolsztynie, Kazi­
mierz Wojciech Krupiński, który po kam-
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panji wojennej w r. 1921 w 40 roku życia 
wstąpił do Zakonu 0 0 -  Paulinów na Ja ­
snej Górze, po odbyciu w  Krakowie no­
wicjatu oraz stuajów teologicznych otrzy­
mał dnia 1. stycznia 1928 r. świecenia ka­
płańskie w Krakowie, a następnego dnia, 
tj. 2. stycznia odprawi! pierwszą Mszę 
św. przed cudownym obrazem Matki Bo­
żej na Jasnej Górze w Częstochowie.

(:) Ludność Litwy.
Według danych statystycznych liczba 

mieszkańców na Litwie wynosi teraz 
2  255 520. W tej liczbie w  Kowieńszczy- 
źnie 2 116 418 osób, w Kłajpedzie 139 102 
osoby. Na 100 mężczyzn przypada zgórą 
125 kobiet. Na jeden kilometr kwadrato­
wy na Litwie przy^padu 39 mieszkańców, 
w- Kłajpedzie 57.

W esoły kącik .
Oi, to prawda.

  Żonę swoią poznałem w sposób
szczególny. Przejechałem ją samocho­
dem, a potem ożeniłem się z nią.

— Gdyby każde przejechanie tak się 
kończyło, byłoby napewno o wiele mniej 
wy padków samochodowych.

 o------
Gra w karty-

   Janku, nie możemy pobrać siej W y ­
obraź sobie mój ojcie — jak ostatni łotr — 
przegrał wczoraj cały mój majątek.

— Nic nie szkodzi, pobierzemy 'się, bo 
to ja właśnie!: wygrałem.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

N a zasadzie § 3 ustaw y z dnia 4. 8. 1914 
r . (Dz. U. R. str. 339) w brzm ieniu rozporzą­
dzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (Dz. U. R. str. 
4S8) łącznie z rozporządzeniem  wykonawczem 
z dnia 4- 8- 1914 r. i zarządzeniem  Śląskiego 
U rzędu W ojewódzkiego z dnia 6. m aja  1925 
rj (L . P H . 5/ 44) zmienia się następujące ce- 
ii' cennika z dnia 5. styegnijsk 1928 r. a m ia­
nowicie:

% kg wieprzowiny 1. gat. zl na
t.50 zł w składzie, a z 1,50 zł na 1,40 zł na 
targu kg słoniny surowej L gat. ponad 
4 cin grubości z rtęjdjzl na i;8o zł w lskładzie, 
a z 1,90 zl Ba 1 ,So zl na ta rg u ; % kg słoniny 
surow ej II. gat. do 4 cni grubości z 1,80 zł 
na 1,70 zl w składzj.e, a z i,8o zł na 1,70 zł 
na targu .

Powyższe ceny obowiązują od dnia 124 
stycznia 1928 r. 1 ,są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższej ceny m aksym al­
nej będzie na podstawie § 9 ustaw y z dnia 
8. m aja  i q t 8  r. (Dz. U. R. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23. IX . 1915 r. 
(D z. U. R. str. 603) oraz w m y *  ustawy z 
dn ia  27. X I. 1919 r. (Dz. U. R. str. 1909) 
odebrane upraw nienie do wykonania handlu.

M ikohhi’ , dnia 12. stycznia 1928 r.
Magistrat.

(—) Ko j ,  burmistrz.

N a zasadzie § 3 ust. z dnia 4. 8. 1914 r. 
(D z. U. Rz. str. 339) w brzm ieniu rozp. z 
dnia 29. 10. 1914 r. (Dz. U. Rz. str. 458) 

:cznie z rozporządzeniem  wykonawczem z

Zwolenniczka samochodu.
— Moja żona najechała dziś samocho­

dem na płot — starła wszystką farbę.
— Z czego — z płotu czy z samochodu?
— Z twarzy.

 o— —
Mola.

— Zosia przeziębiła się na balu, natu­
ralnie 7, powodu zbyt wielkiego wycięcia 
w sukni.

— A co jej jest? "Zapalenie gardła?
— Nie, tylko katar żołądka.

 o-----
Zgadza się.

— Niech panienka kupi tę rybę, jest 
całkiem ś w ie ż a ! . . .

— Jednak ta ryba, którą wczoraj ku­
piłam u pana była zupełnie zepsuta.

— To już była wina panienki: przez 
cztery dni namawiałem ją do kupienia jej, 
a dopiero wczoraj zdecydowała się pani.

 o------
Doskonała zabawa.

— Jakże spędzacie państwo miodowe 
miesiące?

— Doskonałe! Znakomicie się bawi­
my. Zona moja gotuje a ja odgaduję, co 
to za potrawa. A ile przy tem śmiechu, 
pojęcia nie masz!

 o------
Zląkł się.

— Dziękuje ci chłopcze! Dumny je­
stem, że to jeden z moich uczniów w ydo­
był mnie z wody i uratował mi życie. Ju­
tro opowiem całej klasie o twoim pięk­
nym czynie.

dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  Śląskiego 
U rzędu W ojewódzkiego z dnia 6. m aja  1925 
r. (L. P H . 5 /4 4 )  usta la  się na obwód fnia- 
sta  Mikołowa następujące ceny maksymalne 
aż do odwołania:

T ow ary  spożyw cze: mąka pszenna grysi­
kowa 0,53 zł, mąka pszenna wyborowa gład­
ka o 51 zł, mąka pszenna 60% 0,45 zl, mąka 
żytnia 70% 0,33 zł, cukier faryna 0,74 zł, 
% kg chleba razowego 0,26 zł, *M>lfkg chleba 
z 70% mąki żytniej 0 ,3 0 ^  zł, % kg chleba z 
65% mąki żytniej 0,32 zł, t bułka 44 gram . 
0,05 zł, wypiek chleba za Wi kg  0,04 zt.

Ceny targowe, sklepow e z wyłączeniem  
sklepów  delikatesow ych, specja lnych  i  dla 
straganów  u licznych:

Ziemniaki za y. kg 0,07 zł ziemniaki za 
50 kg (cen tnar) 6,00 zl, cebula 0,25 zl.

M leko, m asło, ja ja , ser : mleko 1 litr  0,50 
zl, masło deserowe na targu  3,40 zł, masło 
w iejskie na targu 3,00 zł, masło do gotowania 
na ta rgu  2,60 zł, smalec am erykański 1,70 zł, 
ja ja  średnie ;ztuka 0,25 zł. ja ja  wyborowe 
duże na targu  0,30 zł, ser krowi zwyczajny 
0,70 zł, słoma w iązka 20 funtow a 0,70 zł, sia-
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Heblowany pokój
t p r  poszukuje zacraz 

ap likant sądow y.
Oferty proszę pod adresem adwokat 

Czapla Katowice Warszawska 31.

— Niech pan lepiej tego nie robi, Danie 
profesorze, bo gotowi mnie koledzy obić.

 o----
W sąuzie-

S ę d z i a :  Kto p i e r w s i  dowiedział
się o kradzieży?

Ś w i a d e k :  Ja.
O s k a r ż o n y :  Najlepszy dowód, że 

świadek kłamie, bo przecież pierwszy c 
kradzieży wiedziałem ja . . .

 o----
(:) Zgon polskiego uczonego na obczyźnie.

13. grudnia z. r. zmarł w  Petersburgu 
znakomity matematyk polski, ś. p. Julian 
Sochocki, w wieku jat 86. Powstaniec z 
r. 1863, zasłynął w nauce taką powagą, 
iż przez lat 50 wykładał na uniwersyte­
cie petersburskim i w Instytucie inżynie­
rów cywilnych matematykę. Utworzył 
w  Rosił osobną szkołę matematyków. 

 o------
Dzielny kryminolog.

— Panie posterunkowy, czy nie wi­
dział pan mego męża?

— Widziałem, właśnie wszedł do tej 
knajpki.

— JaKto, czy pan go zna?
— Nie, ale zauważyłem na jego tw a­

rzy odcisk pani palca.

N akładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  R edaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach

no w iązka 10 funtow a 0,60 zl, koniczyna 
w iązka 10 funtow a 0,80 zł, reg ras w iązka 
0,70 zł, sieczka 50 kg 5,00 zł.

Powyższe ceny obowiązują od dnia 12. 
stycznia 1928 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Ceny z dnia 29. grudnia 1927 r. i 5. stycz­
nia 1928 r. znosi się.

P rzekroczenie powyższych cen m aksym al­
nych będzie na podstaw ie § 9 ustaw y z dnia 
8. m aja  1918 r. (Dz. U. Rz. str. 395) karane 
aresztem  i grzyw ną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw y z dnia 23. IX . 1 9 15  r 
(Dz. U. Rz. str.' 603) oraz w myśl ustawy z 
dnia 27. X I. 1919 r. (Dz. U. Rz. str. 1909) 
odebrane upraw nienie do w ykonania handlu.

M ikołów , dnia T2. stycznia 1928 r.
M agistrat 

(— ) K o j ,  burm istrz.

na  dagodnyi l !  l a r m k i i h .
dla uczennic z okolicy mieszkanie 

zapewnione na miejscu.
Przyjmuję również do szycia wszelką garderobę 
damską, dziecięcią i bieliznę oraz wszelkie prze­
róbki oillug najnowszej mody, po  b a r d z o  

p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

M. K linow ska szosa Krakowska 1. (cegielna)
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